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STAN OBECNY EMIGRACYI. 
(Dalszy ciąg. ) 


Smutny jest zaiste obecny stan arystokracyi. Z da: 
waego, stanowiska które obszerne otwierało jćj pole do 
frymarczenia sprawą publiczną, zeszła ona na tak upo. 
karzające, iż zaledwie wierzyć możemy oczom naszym, 
patrząc na to co się dzieje. | w rzeczy samćj, kogoż nie 
zdziwią owe, bez względu, nie mówimy już na jedność 
myśli i dążeń, ale na jakakolwiek przyzwoitość, werbo- 
wania byle jakich emigrantów , i żebranie wsparcja i 
pomocy od lada jakiego stronnictwa. Musi tam być zaród 
śmiertelnćj i mocno cznć się dającćj niemocy; przeczu- 
cie bliskiego, nieochybnego upadku , kiedy takiego ro- 
dzaju środki dobrowolnie i z taką skwapliwościa są 
chwytane. Dawnićj inaczćj bywało. 

Wprawdzie myśl przez arystokracyę reprezentowana, 
jak tylko stanęła w obliczu emigracyl i narodu w rze- 
czywisićj postaci swojćj, przestała być potęgą interesom 
narodowym groźną ; lecz socyalna stronników jćj pozy- 
cya, ich zamożność , stosunki i wpływy, nadawały Jój 
zawsze pewną w interesach publicznych wagę, a nade- 
wszystko dalszemu krzewieniu się zdrowych pojęć, zna- 
czne przeszkody stawiały, Tu na emigracyi, najwyżsi 
w hierarchii ostatniego powstania urzędnicy, kilku zale- 
dwie wyjąwszy, otaczali patryarchę swojego, osłaniając 
go od pocisków młodćj , własnych sił i wielkiego prze- 
znaczenia swojego jeszcze nieświadomćj myśli, i wten- 
czas nawet kiedy większość tułactwa potępiła system 
arystokracyi, jeszcze w jćj obronie stanęło 600 przeszło 
unigrantów, a na ich czele pierwsze z ostatniego po- 
wstania osoby. Podwoje gabinetów , a przynajmnićj 
przedsionki ministrów stały dla nićj otworem, a fuudu- 
sze ze wszech stron płynące, zasilały kassę naczelnego 
przywilejów reprezentanta.Nie odmawiały mu sympatyi, 
pomocy nawet, możne w kraju familie, wspólnością ro- 
du, iustynktu, interesu połączone. Było czóm ludzić 
iatwowiernych — pozorny blask jakićjś tajemniczćj po- 
tęgi, zastępował rzetelną siłę. 

Dziś wszystko się zmieniło. Pretensye Czartoryskiego 
do korony rozbiły dawny jego zastęp. Któż w rzeczy 
samćj mógł dać przyzwolenie szalonćj myśli ogloszenia 
się królem królestwa, którego jeszcze nie ma ; królem 
narodu głośnego w Europie ze swoich anti-monarchicz- 
nyca instynktów. Nie każdemu dana jest odwaga okry. 
wania się śmiesznością. Dlatego też dawni dygnitarze 
powstania , możne w kraja domy, emigracyjne nawet 
(ds), Wszystko to odstapiło dawnego naczelnika, do- 
browolnie kompromitującego pozycycyę swoją, w obec 
Arai uuŚracyi, w obec nawet monarchicznych w Eu- 
opie rządów. F rancuzi, których nieograniczona dla 
nas sympatya, umie milczeniem pokrywać nasze we: 


wnętrzne ułomności, nie mogli wstrzymać się od publi- 
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cznego potępienia myśli , tak zdrowemu rozsądkowi 
przeciwnćj (1). Zgorszenie stało się powszechnóm ; zer- 
wały się dawne stosunki, środków działania ubyło, 
kassy nikt zasilać nie chciał, drzwi nawet przedpoko- 
jów gabinetowych zamknięto przed głośną po Europie 
śmiesznością, a całe stronnictwo zredukowało się do 
fakcyi, złożonćj z kilku domowników mniemanego 
króla. 
„W tak smutnóćm położeniu cóż czynić należało? — 
Zebrać pomocy i wsparcia u innych żywotniejszych 
stronnictw A aby stracona na własnym gruncie pozycyę 
na cudzym odzyskać, szezatki przynajmnićj dawnego 
znaczenia i wpływa ocalić. z 
Czytelnikom Trzeciego Maja wiadomo, iż nie ma 
stronnictwa któreby uprzejmych dla siebie w piśmie 
tćm nie znalazło wyrazów. Wszędzie dynastya upatry- 
wała drobne jedynie odcienia, które czas i dojrza!sza 
rozwaga zniszczyć miały. Towarzystwo nasze, jako re- 
prezentacya najsilniejszych na emigracyi żywiołów, było 
przedmiotem szczególnych uprzejmości. « Myśl demo- 
kratyczna, wołał Trzeci Maj, i myśl Trzeciego Maja, 
przeznaczone są do porozumienia się, połączenia się 
w przyszłości i pracowania wspólnie nad wywałczeniem 
! szczęściem ojczyzny. Demokraci przyjmą naszą formę, 
jako l raktyczniejsza ; my nigdyśmy nie odbiegli od za- 
sad , które wymaga dzisiejszy stan cywilizacyi. Wimni. 
śniy byli oddać tę sprawiedliwość nieprzyjaciołom może 
w tćj chwili, lecz niezawodnie przyszłym przyjaciołom 
naszym (2). » Odpowiedzieliśmy dynastyi, iż to jćj 
oświadczenie sluży z jednćj strony za nowy dowód jćj 
słabości, z drugiej niepospolitego nierozumu ; że pobita 
na wszystkich punktach zmuszoną jest nie tylko uznać 
przeważne demokracyi stanowisko, ale jeszcze zstąpiw: 
szy z wysokości swojćj, naszego wzywać przymierza, 
naszćj żebrać pomocy, do naszćj wpraszać się przyjażni; 
że podobne sposobiki dobre były na szlachtę, ale demo- 


(1) Między innemi dziennik Ze Szecłe monarchiczne w yobraże- 
nia propagujący, redagowany pod wpływem Odillona-Barrot, któ- 
cielem osobistym mieni się być Czartoryski, tak myśl 
tę ocenia z powodu ogłoszenia dzieła P. Glob H k ? 


rego przy, 


« Tworzyć monarchię na wygnaniu, ogłaszać z góry, bez zbada- 


nia woli narodu, królestwo ogołocone ze wszelkiego uroku, rzucać 


nędzne ziarno. niezgody pomiędzy ludzi, których nieszczęśliwe 
wypadki wydaliły z Ojczyzny, jest to źle służyć sprawie, dla któ- 


rćj się poświęc pióro. 


« Myśl wyniesienią na tron ks. Czartoryskiego, nie wielu zna- 
lazła stronników w Emigracyi polskićj. Jedni wprost ja potępili , 
inni protestują się przeciwko tym śmiesznym dążeniom, będącym 
po za obrębem wszelkich warunków potrzebnych do utworzenia 
dynastyi. » ą 

« W przedsiewzięciach do odrodzenia Polski, wszystko powinno 
być poważnćm, i gdyby kombinacya którćj P. Colson stał się 
czynnym obrońcą, innćj nie miała wady jak tę, iż jest dziecinnćmm 
naśladow pictwem monarchii , już byłaby naganną !.....,» Obacz 
Le Srecłe z dnia 6 lipca 1841 roku. 

(2) Obacz 7rzecć Maj z dnia 1 kwietnia 1841 r, 
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kracya, narodowćj przeszłości smutnćm doświadczeniem 
nauczona, i sama w sobie silna, nie poda ręki obłudzie, 
a bardzićj jeszcze tym na których ciąży za dawne i świe- 
że klęski ojczyzny odpowiedzialność największa; przy- 
pomnieliśmy nakoniec ostatnie słowo nasze, wyrazy Ma- 
nifestu : « Innćj wiary ludziom nie podamy ręki, dla 
pozorućj jedności, nie poświęcim politycznćj wiary, ani 
chwilowćj zgody półśrodkami kupować nie będzie- 
my (1). » 

Mimo tak stanowczćj odpowiedzi, Trzeci Maj nie 
przestawał wzywać do współdziałania. Posunięto się 
nawet dalćj. P. Rejkowski, wysłannik dynastyi, po kil- 
kakroć projektował, jakoby od siebie, z własnego na- 
tchnienia, połączenie moralnych sił Towarzystwa z ma- 
teryalnemi zasobami dynastyi (?); utworzenie jakićjś 
centralnćj instytucyi, któraby usilowaniami obu stron- 
nictw tajemnie kierowała, szanując ich polityczne prze- 
konania. Centralizacya objaśnila wysłannika, iż myśli 
tak wprost sobie przeciwne, jakiemi są demokracya i 
dynastya, z których jedna usiluje wywołać, druga pra- 
gnie stlumić rewolucyjne Polski żywioły, nie mogą dzia- 
lać z sobą, bez obrażenia najprostszego, najpospolitszego 
rozsadku; że Czartoryskiemu nie dzisiaj nie pozostaje, 
jak wyspowiadać się z grzechów swoich publicznie, 
własnemi ustami powtórzyć to, co mu powszechna opi- 
nia dowiodła, a środki jakiemi jeszcze rozporządzać mo- 
że, oddać na bezwarunkowe rozporządzenie myśli, do 
którćj według własnego jego przeczucia przyszłość Pol- 
ski należy. Niedołężność wiekiem skołatana i zdziecin- 
niałości bliska, do takićj ofiary nie była zdolną.; słowa 
prawdy, jak łatwo każdy przewiduje, pozostały bez 
skutku. 

Z innemi stronnictwami łatwiejsza dla dynastyi była 
sprawa. Ich reprezentanci, taką jak nasi wiara nieoży: 
wieni, żadnćj wewnętrzućj siły w stronnictwach swoich 
nieczujący, każdego rodzaju propozycye, skądkolwiek 
pochodzace, chciwie przyjąć musieli. Jakoż Towarzy- 
stwo wojskowe , nie odepchnęło układów. Na wniosek 
Rejkowskiego, reprezentującego interes dynastyczny, 
delegowani Rybińskiego przyjęli propozycyę wspóldzia- 
łania. Wzajemne koncessye, zbliżyły stronnictwa 
w gruncie wiczćm się nieróżniące, bo na niczćm nieo- 
parte. Jakieś dopiero prywatne między Czartoryskim 
a Rybińskim nieporczumienia , w dawnych niechęciach 
źródło mające, zerwały umowę. 

Nie wiemy czyli do innych stronnictw, jakie w tym 
względzie robiono kroki; tu przytoczone , dla nas i dla 
czytelników naszych , dostatecznym powinny być dowo- 
dem nierozumu i niemocy dynastycznćj fakcyi. 

Zawiedzeni na układach z naczelnikami, udali się do 
werbowania pojedynczych emigrantów, w celu utworze- 
nia oddzielnego związku, na wzór innych emigracyjnych 
stronnictw; dotychczas albowiem , obchodzono się zwo- 
lennikami na formalną listę nie zaciągniętymi. Funkcyę 
tę przyjął na siebie jeden z najcelniejszych filarów dy- 
nasltyi, Senator Kasztelan Hrabia Olizar, od ważniej- 
szych robót usunięty, do dyplomatycznych zabiegów 
niewtajemniczony, dla swoich, jak mówią wlaśni jego 
spóltowarzysze, nader ograniczonych zdolności umyslo- 
wych. 

'W jednym z okolników swoich z d, 25 czerwca 1843 
voku mówi on : « Wiem że są ludzie, którzy dla ambi- 
cyi, namiętności i innych wad podobnych, nigdy nie 
dadzą się przekonać. Takiemi są naczelnicy i tak zwani 
menerowie czyli podżegacze, ale ci pop'rzestaną być slra- 
sznymi skoro ich odstąpią ludzie dobrćj wiary, których 


(1) Obacz Demokrała-Polskt , T. UI, str. 267. 
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oni dotąd ładzili. Ażeby dojść do tego, dosyć jest, aby 
wszyscy którzy ani oszukanymi, ani oszukującymi nie 
są, podali sobie wzajemnie ręce; aby wszedlszy z sobą 
w ścisłe stosunki, jedno utworzyli ciało , wyznające gło= 
śno i śmiało prawdę ; aby każdy z naszego stanowiska, 
już to pojedynczo, już jako korporacya społem, nad bra- 
cią dobrćj wiary pracował. Tym sposobem wkrótce 
ściągniemy do siebie wszystkie poczeiwe serca i zdro» 
wsze umysły, zostaną zaś na stronie podżegacze i szu- 
mowiny. » Towarzystwo więc dynastyczne miafo rozbić 
wszystkie inne stronnictwa, przez zabranie im wszy- 
stkich członków. 

Mamy przed sobą ustawę tego stowarzyszenia z 30 
marca 1843 r. We wstępie, Fowarzystwo nazwane jest 
związkiem insurrekcyjno"monarchicznym , artykul zaś 
pierwszy nazywa je Towarzystwem fundatorów Lt przy: 
jacioł Trzeciego Maja. « Nie jest ono wlaściwie tajnóm, 
mówi art. 8, cel iistnienie jego są jawne — o składzie 
osób , wewnętrznćj organizacyi i w ewiiętrznych pra: 
cach, każdy członek ścisłą tajemnicę zachować winien 
(art. 22). Czynnościami Fow* są : a) wyjaśniać i rozsze- 
rzać pojęcia o samodzielnćm powstaniu , z wszelkiemi 
takowego wymagahiościami ; w pierwszym rzędzie któ: 
rych jest dynastya narodowa w rodzinie książąt Czarlo- 
ryskich; pracować nad rozszerzeniem tych pojęć , nie 
tylko za pomocą istniejącego już pisma 7rzeci Maj, ale 
wszelkiemi innemi środkami wpływu, jakie stowarzy: 
szenie obmyśleć i wykonać będzie mogło. — b) Bronić i 
wspierać własną uległością i groszem narodową władzę, 
równie dziś, gdy władza ta znajduje się w ręku księcia 
Adama Czartoryskiego, jak i wtedy gdy konieczną rze- 
czy ludzkich koleja, władza ta spłynie na naturalnego 
jćj dziedzica, lub jeśliby w przejściu tóm , chwilowo 
w ręku osoby sprawującćj rejencyę, znaleść się mia- 
ła — c). Utworzyć rzetelną silę, na którćj opierając się 
władza narodowa stanie się czynną, śmiałą i potrzebom 
insurrekcyi odpowiednia (art. 4). — Każdy czionek sto» 
warzyszenia wyraźnym aktem, oświadcza władzy naro- 
dowćj osobistą swą na jćj rozporządzenia gotowość (art. 
14). Rząd wewnętrzny stowarzyszenia zostaje przy 
dyrekcyi głównućj (art. 24). Dyrektorem głównym przy 
zawiązaniu się Tow* jest Senator Kasztelan Olizar (art. 
25). Dyrektor mianuje swojego następcę, aktem opie- 
czętowanym, złożonym w dyrekcji, który to akt będzie 
rozpieczętowany i stanie się obowiązującym dla Tow, 
w przypadku śmierci, lub przedłużonćj nieprzy tomności 
dyrektora (art. 26). Dyrekcya główna obejmuje w sobie 
trzy wydziały: wydział osob, wydział pisma, i wydział 
funduszów (art. 21). Do każdego z wydziałów dyrektor 
główny mianuje naczelnika (art. 29). Wszelkie rozpo- 
rządzenia z polecenia dyrekcji mają moc obowiazującą 
dla członków stowarzyszenia i jedynie przez dyrekcyę 
zmieniane, modyfikowane lub uchylone być moga (art. 
32). Tow* odbywa dorocznie dwa uroczyste posiedzenia 
publiczne : jedno na uczczenie 3” maja, drugie listopa- 
dowćj rocznicy. Że zaś dni tych książe do narodu prze- 
mawia, przeto Tow” uroczy stości swe przenosi na każdy 
45 maja, i każdy 805 listopada (art 73). Tow*" affiliowa- 
nóm jest każde stowarzyszenie Polaków w duchu ni- 
niejszćj ustawy, na prowincyi lub za granicami Francyi 
zalożone fart. 11). Każde Tow. affiliowane ma swego 
dyrektora, od nominacyi dyrekcyi glówućj zależnego 
(art. 79). » it. d. 

Wszystko przeto redukuje sie do tego , aby popierać 
dynastyę Czartoryskich, bronić ją od napaści, wspierać 
uległością i groszem (?), i słuchać rozkazów dyrektora. 

Jatwićj było ustawę napisać jak członków do nićj ze- 
brać. Jakoż od póltora przeszło roku rozpoczęto werbn: 


nek ,a lista zarejestrowanych dotychczas w Trzecim 
Maju manifestacyj , ledwie 300 obejmuje nazwisk — 
połowę tego, co w 1834 roku stanęlo w obronie myśli 
przez większość tulactwa potępionćj. 

W środkach werbowania nie przebierano wszakże. 
W przeszłym numerze pisma naszego , umieściliśmy 
kilka z różnych stron korrespondencyj, które dały wyo- 
brażenie o sposobach jakiemi rekrutują się członkowie ź 
ito przez samego głównego dyrektora, który w tym 
celu objeżdża znaczniejsze zakłady. Nie każdemu łatwo 
będzie pojąć, jak można zniżyć się do kłamstw tak bez- 
wstydnych , jakiemi są np. : że obce dwory gotowe są 
uznać dynastyę Czartoryskiego 1 dać potrzebne na po- 
wstanie fundusze , byleby Emigracya dynastyę tę ro- 
wnież uznała; albo że kilkadziesiąt milionów złożono u 
bankierów paryskich i londyńskich. Nas to bynajmnićj 
nie dziwi ; nie pierwszy raz podobne odbieramy wiado- 
mości. Mamy np. od lat kilku w ręku naszym obszerny, 
nader szczegółowy raport , od jakichś naczelników taj: 
nego zwiazku , złożony jakoby Czartoryskiemu 19 sier- 
pnia 1837 roku. Cała Polska już wówczas, tojest przed 
siedmią laty, gotową była do powstania : Lwów, Tarnów, 
Przemyśl i reszta Galicyi, Kraków , Sandomierz , Ka: 
mieniec , Owrucz , Wilno, Królewiec nawet , wszędzie 
ajencye czekające na rozkazy Najjaśniejszego Pana. 
a W. Poznańskićm tylko, mówi raport, missya nie uda: 
ła się, i wszystkie następne nasze usilności były bez- 
owocne, » Raport ten przed kilka laty, był kommuniko- 
wany , pod tajemnicą osobom , których do społdziałania 
skłonić chciano. Podobne zmyślone raporta i wiadomo* 
ści, i dziś są używane, nietylko do werbowania nowych 
zwolenników „ ale dla utrzymania najzaufańszych i do 
wszystkiego jakoby przypuszezonych dworzan. Myśl 
fałszywa fałszami tylko żyć może. Stąd wzajemne oszu: 
kiwanie się główną stanowi politykę na dworze króla 
de facto. Czajkowski oszukuje tu Zamojskiego — Za- 
mojski, Woronicza — Woronicz , Olizara — Olizar in- 
nych znowu, a wszyscy razem niedołężnego starca. 
Tatwo sobie wystawić co to tam musi być intryg, podej- 
rzeń , zazdrości , tajemnych nienawiści , i na ile to dro- 
bnych koteryj rozpuda się i tak już szczupłe grono 
fakcyi. 

Polityka na oszukiwaniu, na rozgłaszaniu fałszów 
oparta , kiedy ją na jawniejsze pole wyprowadzić nale- 
żało , w celu rozbicia innych stronnictw , bezsilną się 
okazała. Po zakładach , zamiast poczciwych serc i zdro: 
wszych umysłów , zebrano — że użyjemy własnych wy- 
razów Olizara, które do nas zastosował same 
szumowiny; dawne stronnietwa stoją jak dawnićj, nie 
opuściły swoich menerów , nie przeszły pod chorągiew 


Trzeciego Maja. Trzysta nazwisk | — i jeszcze jakich 
nazwisk! — Wartoż było tyle zachodu, pracy, tyle 


hałasu, a nadewszystko tyle funduszów ! 

Dla dopełnienia obrazu, należałoby jeszcze z równą 
precyzyą przedstawić zewnętrzne dynastycznćj fakcyi 
zabiegi. Tamby się ona dopiero okazała, czćm jest w sa. 
mćj rzeczy : bo tam jest probierczy na każde stronnic- 
two kamień. To, 0 ezćm się tu-domyślamy tylko, tam 
stoi na jawie, jasno , niedwuznacznie. Lecz przedmioty 
podobne wychodzą po za obręb publicznych rozpraw ; 
rzadko kiedy i to zbyt późno, mówić o nich wolno. Sła: 
wny traktat z Wassowiczem nie mógl być ogłoszony, aż 
dopiero po ucieczce potężnego sprzymierzeńca. Inne 
tego rodzaju akta czekają tylko stosownćj pory; nie 
będziemy ich taili. Tymczasem zaś dla tych, którzyby 
twierdzeniom naszym zawierzyć chcieli, składamy su- 
mienne zaręczenie, iż wszystkie dynastycznćj fakcyi 
zabiegi nie mają większćj wartości i znaczenia , jak jćj 
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traktat z Wassowiczem, jeżeli je odniesiemy do główne. 
go zadania, jakićm jest : wywołanie własnych sił naro- 
dowych. W 7r:ecim Maju, w mowach Czartoryskiego , 
w okólnikach Olizara, ciągle o tych siłach czytamy, a 
żadnego kroku do ich wywołania nigdzie dopatrzyć się 
niepodobna , chociaż ślady dynastyczne, dzięki nieroztwo- 
pności jćj ajentów, nietrudne są do namacania. Skom- 
promitowani w obliczu naturalnych sprzymierzeńców 
swoich, zaniechali usiłowań na ojczystćj ziemi, i rzucili 
się w inne strony. Gdzie żadnych nie ma nadziei, tam 
ich pelno; gdzie są wszystkie, tam ich nie ma , bo nie 
ma na ziemi polskićj żadnego gruntu, dla zatrutego dy- 
nastyi ziarna, 

Sadzimy, iż dla ludzi dobrej wiary dosyć powiedzieli - 
śmy. Niech jeszcze dodadzą to, co dziś wszystkim wia. 
domo : że system arystokracyi polskićj rozmyślnie ra- 
raliżując wszystkie środki rozwinięcia sił narodowych , 
był głowną przyczyną upadku ostatniego powstania; że 
ten system nie jest niedawnym wynalazkiem jakićj po: 
jedynezćj osoby, ale ma swoje źródło w czasach jeszcze 
przedrozbiorowych , i obejmuje klassę ludzi wszelkim 
rewolucyjnym dążeniom wprost przeciwnych ; że główny 
jego reprezentant, Czartoryski = który jego zrealizo- 
waniu całe życie swoje poświęcił, dziś na krok od niego 
odstapić nie może i nie odstępuje ;— a rzecz cała w tak 
jasnćm przedstawi się świetle , iż ostatniego już potrze- 
ba nierozumu, aby dać się uludzić argumentami jakiego 
kommi-wojażera lub deklamacyami 7rzeciego Maja. 


( Dalszy ciąg nastąpi ). 


Londyn, dnia 2 lipca 1844. 
DO REDAKCYI DEMOKRATY. 
Szanowny Redaktorze , 

W numerze 42 Demokraty, czytałem wyjątek z Gazety Po- 
znańskićj, w którym jest wzmianka, jakoby Polacy znajdujacy 
się na posiedzeniu Towarzystwa Literackiego Przyjacioł Polski 
w Londynie, zgodzili się x Anglikami na nierobienie manife- 
stacyi publicznćój w czasie pobylu Mikołaja w Londynie. 
Wiedząc że doniesienie to było mylne, i że nastapiło w sku- 
tek pomylki rapportera dziennika Londyńskiego San , która 
w swoim czasie sprostowaną została, uważałem za rzecz zby- 
teczną robić w tym względzie reklamacyę do pism Polskich , 
bo sądziłem , że tak Gazela Poznańska , jako i inne, atrzy- 
mawszy sprostowanie omyłki z tego samego źródła z którego 
pierwotna wiadomość czerpały, powtórzą ja w swych kolu- 
mnach. Gdy jednak spostrzegam w Ne 44 twego dziennika , 
szanowny Redaktorze, że zdajesz się niejako. przypuszczać 
prawdopodobieństwo tego doniesienia, chociaż spodziewam 
się, ani uczucia twoje, ani żadnego dobrego Polaka nie po- 
zwolą temu dać prawdziwćj wiary, jako jeden z zabierają- 
cych głosy na tómże posiedzeniu , czuję się w obowiązku dać 
twoim czytelnikom w tym względzie następne objaśnienie. 

Na posiedzeniu rocznóm Towarzystwa Literackiego Przyja- 
cioł Polski w Londynie, pomiędzy innemi przedmiotami 5 
wprowadzono rozgloszony nastąpić mający przyjazd Mikołaja 
do Anglii. Mówcy ( Anglicy ), z wyjątkiem zdaje mi się tylko 
jednego, zgadzali się na zrobienie demonstracyi swoich uczuć 
dla sprawy Polski ; nie zgadzali się tylko co do sposobu w jaki 
demonstracya la miała być wykonana : jedni. proponowali 
publiczny meeting, inni publiczną żałobę, inni i pierwsze 
i drugie. Wielu mówców, a szczegółnićj panowie Austcy, 
Edmund Beales, Able Smith i lord Dudley Stuart, w naj- 
wymowniejszych głosach i z największa energia skreślili obra- 
zy nieszczęść Polski, pogwałceń ich praw i okrutnego prze- 
śladowania , którego autorem jest ten mściwy tyran, klóren 
ma wstąpić na ich wolną ziemię i narzucić się ich gościnności. 
Polacy obecni na tćm posiedzeniu (w liczbie około 30 ) równie 


jak inni cudzoziemcy i Anglicy nieczłonkowie , byli tylko 


słuchaczami niemającymi żadnego udziału w czynnościach 
Towarzystwa ; dwóch jednak Polaków miało głosy : tymi byłi 
Bertold Wierciński i ja. Wierciński mówił w innćj zupełnie 
materyi. Ja zaś w moim głosie wprowadziłem rzecz 0 rzy* 
jeździe cara, i jak móglem najmoenićj dowodziłem potrzebę 
aby Towarzystwo z swej strony zrobiło publiczną manifesia- 
cyę; że pokrycie milczeniem ( jak to jeden z członków propo* 
nował) tćj z bezczelną smiałością przedsięwziętćj wizyty Mi- 
kołaja, byłoby niejako potwierdzeniem tych wszystkich ho- 
norów, z jakiemi zapewne na dworze i w niektórych domach 
prywatnych przyjmowany będzie; że Towarzystwo Literackie 
złożone z ludzi w dostojeństwach i naukach wysokie w kraju 
zajmujących miejsca, z ludzi wszelkich opinij politycznych , 
słanowi na zewnątrz niejako koncentracyę sympatyi narodu 
angielskiego dla sprawy polskićj, a zatćm Towarzystwo niemoże 
i nie powinno pozostać bez zrobienia demonstracyi swych 
uczuć przyjaznych dla Polski a zgrozy dla jćj tyrana, it. p.— 
Ponieważ zaś wieść o przybyciu Mikołaja nie miała wówezaś 
żadnćj pewności, Towarzystwo nić co do manifestacyi nie 
postanowiło, odkładając to do osobnego w tym celu odbyć się 
mającego posiedzenia. Taki był duch i rezultat dyskussyi tego 
przedmiotu, Sun jednak z dnia 6 maja rapportując o tym 
meelingu , oprócz wielu innych błędów, zamieścił zupelnie 
przeciwny prawdzie ustęp co do dyskussyi o manifestacyi 
przeciw Mikołajowi. Sprostowanie tej pomyłki przesłane za- 
raz było do tego dziennika tak ze strony Anglików jako i Po- 
laków, i takowe, szanowny Redaktorze, znajdziesz w Sun 
w numerach z dnia 10 i (4 maja. 

W zakończeniu mego listu , pozwól mi , szanowny Redakto- 
rze, powiedzieć kilka słów co do twego artykułu o przyjęciu 
Mikołaja w Anglii, w numerze 44 zamieszczonego. Chociaż 
widzę, że co do niektórych faktów jesteś mylnie poinformo- 
wany, nie jest przecież mym zamiarem wchodzić z tobą w tym 
razie w kontrowersye, bo nie chciałbym przez zbyteczną i nie 
w swoim czasie wywołaną dyskussyę osłabiać tego aktu, któ- 
rego duch i chwila powinny były połączyć i połączyły wszyst- 
kich opinij Polaków. Pierwszy to podobno przykład lakićj 
jednomyślności w Emigracyi. Oby znalazł częste powtórzenie ! 
Spierać się o wyrazy : wszechwładztwo , reprezentacya lub 
wola narodu, i t. p., a stąd rozdzielać nasze siły w chwili, 
kiedy je trzeba jednóczyć i działać przeciw wspólnemu nie- 
przyjacielowi , byłoby więcćj jak niedorzecznością. Chciałbym 
jednak zwrócić twoją i twoich czytelników uwagę co do pro- 
ponowanego punkta : że Polacy wstrzymają się od gwałto- 
wnych kroków przeciw Mikołajowi podczas jego pobytu 
w Łondynie. Ci co to proponowali , a których podobało ci się 
nazwać arystokracyą polską , umią dobrze ocenić i odróżnić 
czyn od czczych krzyków ; zgłębili oni i ocenili wszelkie oko- 
liczności , których nie powinienem tu wyjaśniać; a rezultat 
pokazał , że się nie mylili. Car po tygodniowym pobycie w Lon- 
dynie, odjechał bez szwanku. Dlaczegóż ci, co, jak mówisz , 
odrzucili z oburzeniem powyższą propozycyę , nie przedsię: 
wzięli gwałtownych kroków ? Niestety! odsłaniamy, że tak 
powiem , naszą słabą stronę. Nie chcieliśmy powiedzieć , że 
się wstrzymamy od gwałtownych kroków przez poszanowanie 
dla praw gościnności wolnego narodu , pod tarczą których my 
i nasz wróg chwilowo znaleźliśmy się razem; czyż nie mogą 
teraz cudzoziemcy przypisać nasze zachowanie się spokojne 
manićj szlachelnemu powodowi ?— [I zresztą punkt ten, jak- 
kolwiek byłby on podniósł godność naszą i szacunek w opinii 
publicznej, jak to z due ha dzienników wszelkich opinij wi- 
dzieć można , nie był wnoszonym na ogólnćm zgromadzeniu, 
niko na kommissyi czyli deleg acyi ; bo proponujący uważali 
go za mnićj ważny, niż jednomyślność Jaką widzieć chcieli 
w przyjęciu wszystkich rezolucyj przedstawionych na ogólnćm 
zgromadzeniu Polaków. 

Prosząc cię uprzejmie , szanewny Redaktorze, 0 umieśzcze- 
nie niniejszego listu w -najbliższym numerze twego dziennika, 
łączę pozdrowienie i braterstwo. 

Lcon JABŁOŃSKI. 


Dopełniając żądania, umieściliśmy powyższą reklama- 
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cyę, ale wyznać musimy iż ona nie okazuje aby doniesie- 
nie Gazety Poznańskićj było zupełnie e fałszywćm. Gazeta 
Poznańska zaw iadomiła, iż Anglicy na posiedzeniu 39ma* 
ja postanowili za przybyciem Mikołaja nie czynić żadnćj 
zadiitestacyi publicznej — w czćm znakomici Polacy 
obecni na posiedzenia zgadzali się z nimi — i rekla- 
mujący przyznaje iż były glosy podobne , że lubo nie- 
którzy odmienne objawiali uczucia, nic wszakże ucliwa- 
lonćm nie było, i postanowienie do późniejszego odlożo= 
no czasu. Wiadomo zaś, że w tym późniejszym czasie 
nie nie zrobiono, nic nie obmyślono, żadnym czynem 
arystokracya angielska nie okazała przychylności swćj 
dla sprawy Polskićj, ale przeciwnie nadskakiwaniem i 
płaszezeniem się swojćm chciała zatrzeć i wynagrodzić 
Mikołajowi nieprzyjemności, jakich od ludu angielskie- 
go doznawał. 

Nie więcćj nas zaspokaja tłumaczenie reklamującego, 
iż znakomici Polacy nie zgadzali się z Anglikami aby ża. 
dnćj manifestaeyi za pr zyby ciem Mikołaja nie robic—bo 
jak powiedzieliśmy „wspier a to domniemanie obstawanie 
arystokracyinaszćj na zebraniu kommissyi, iż Polacy 
od wszelkich gwałtownych kroków wstrzymać się po: 
winni. Jaką Polacy chcieli wywołać manifestacyę, to 
wszystkim byto wiadomo, w tym względzie żadnćj nie 
można było mieć wątpliwości. Objawienie więc zdania, 
iż wstrzymać się należy od kroków gwałtownych, nie 
można było inaczćj rozumieć, jak iż wstrzymać się trzee 
ba od objawienia uczuć na widok nieprzyjaciela naszćj 
ojczyzny. Powiedzieliśmy iż akt Polaków z Anglii nie 
przypadał do smaku arystokracyi naszćj — i jest to zu- 
pełną prawda. Można dziś mówić, iż zwracając uwagę 
na ducha całćj manifestacyi, spór o wyrazy wszech. 
władztwo, reprezentacya itp. małą był rzeczą — ale po 
cóż było ten spór wytaczać , po co wotowaniem prze- 
ciw aktowi zrywać jednomyślność i P Zresztą nie okaza- 
łaż j jeszcze arystokracya polska swojćj niechęci j już po 
przyjęciu aktu, kiedy na koszta jego publikacyi, tak 
małą składka przyczynić się raczyła ? 


ZAWEADOMKENKEe 


Wyszedł z druku zeszyt 157v części V tj Przeglądu Dziejów 
Polskich , 
nych , to jest f. O wojsku w ogólności, a) w wieku XV, XVI 
iXVIHI; 5) za panowania Augusta III; 
skićj. 2. Bitwa pod Orszą w Wzięcię Wielkich= 
Łuk w 1580 r. 4. Bitwa pod Kirholmem w 1605 r. 5. Obię- 
żenie Częstochowy przez Szwedów w 1655 r. 6. Wyprawa 
Czarneckiego do Danii w 1658—1659 r. 7. Bitwa pod La. 
chowicami w 1660 r. 8. Bitwa pod Wiedniem w 1683 r 


obejmujący : Obraz szlachty na wy prawach wojen- 
cej o Artylleryi pol- 
1514r. 8. 


Zeszyt ten tym tylko prenumeratorom rozesłany zostanie , 
którzy za część poprzednią należność złożyli. Wydawcy Prze- 
glądu upraszają przeto zalegających o spieszne nadesłanie na- 
leżności, jeżeli w przesłaniu nie chcą doznać przewłoki. 

Prenumeratę można nadsyłać do Redakcyi Demokraży, lub 


4 Mv. Wiśniowski, 18 , rue des Tournelles, a Versailles. 


Dnia 7 czerwca umarł na wyspie Jersey ( Anglia ) Janikow- 
ski Kazimierz, b. kapitan, urodzony w r. 1782 we wsi Dlir- 
żniewicach na Ukrainie. 


W DIUURARNI BOURGOGNE I MARTINET, PRZY ULICY JACOD „ 30 


